Ciekawostki z Internetu, czyli co wiemy o historii utrzymania czystości
   Dziś nie wyobrażamy sobie dnia bez porannych, czy wieczorowych zabiegów o czystość całego ciała. W starożytności kąpiel trwała wiele godzin, a w XVI wieku natomiast nie do przyjęcia było mycie się, które mogło doprowadzić do choroby. Czy naprawdę w średniowieczu bano się wody jak ognia?

   Starożytni Grecy myli się, by lepiej się poczuć i być bardziej atrakcyjnym. Hipokrates dowodził, że częste mycie bardzo dobrze wpływa na zdrowie ludzi. Jeśli o Grekach możemy powiedzieć, że wodę doceniali, to Rzymianie ją kochali. Dla nich kąpiele były wymiarem społecznym. Łaźnie rzymskie były uniwersalnym miejscem spotkań Rzymian, gdzie nawiązywano kontakty, flirtowano, robiono interesy, rozmawiano o polityce, jedzono i pito.
   Chrześcijaństwo na samym początku nie zrezygnowało z kąpieli. Nie przykładano jednak już tak wielkiej wagi do utrzymywania czystości. Wspólne kąpiele z przedstawicielami płci przeciwnej były zakazane. Jednak w III wieku stosunek niektórych chrześcijan zaczyna się zmieniać – pojawiają się skrajni asceci, którzy uważali, że „czyste ciało i suknia kryją nieczystą duszę”. Dlatego niektórzy święci całkowicie wyrzekli się kąpania. Św. Agnieszka nigdy się nie umyła, a angielski święty Godryk, przeszedł piechotą z Anglii do Jerozolimy nie biorąc ani jednej kąpieli, ani nie zmieniając ubrania. Ciągle jednak dla zwykłych chrześcijan czystość ciała była sposobem na dobre samopoczucie oraz poprawę zdrowia. Dopiero około XIV wieku po wielkiej zarazie jaka nawiedziła Europę, zaczęto szukać przyczyn, które wywołały dżumę. I tak lekarze francuskiego króla Filipa VI uznali, że gorąca woda jest przyczyną tej choroby, a społeczeństwo średniowieczne zaczęło się jej obawiać. W kolejnych latach w wielu państwach nagminnie zamykano domy kąpielowe. Woda, która przez 500 lat była synonimem przyjemności stała się wrogiem.
   W XVI, XVII, XVIII wieku pokutowało stwierdzenie, że „Kąpiel, z wyjątkiem jej absolutnej konieczności ze wskazań medycznych, jest nie tylko niepotrzebna, ale także niezdrowa”. Jednak w XVIII wieku dostrzegamy już pewne zmiany. Pojawiają się nowe prądy, a stare nawyki ulegają przeobrażeniom. Myśl oświeceniowa wniosła do umysłów ówczesnego społeczeństwa świeży powiew, w tym właśnie coraz bardziej upowszechnianie dbania o higienę. 

   W XIX i XX wieku czystość i dbanie o higienę na tyle stało się powszechne, że zaczęły powstawać pierwsze łazienki, a nawet prysznice. Europejczycy coraz bardziej zaczęli zwracać uwagę na zachowanie czystości, ale pod względem szaleństwa na dbanie o higienę przerośli ich Amerykanie. Brudna, zaniedbana osoba w XX wieku stawała się wyrzutkiem społeczeństwa, dzieci straszono, że jeśli nie będą się myły, nie będą miały przyjaciół w szkole, a młode dziewczyny i chłopcy, którzy nie będą używały dezodorantu nie będą mieli szans na randki.

   Współcześnie nie wyobrażamy sobie wyjść z domu, nie dokonując szeregu rytuałów czystości. Historia zatoczyła koło, a starożytni mogą pokiwać głową stwierdzając „To my mieliśmy rację”.
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P.S. Zachęcam do poszukiwań śladów historii we własnej rodzinie oraz własnej okolicy, a następnie do publikacji np. na naszej szkolnej stronie internetowej spwolaw.superszkolna.pl. 
